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Agitatorzy zatrudnieni przez Ministerstwo Edukacji Narodowej będą przekonywać nauczycieli w całej Polsce, że pomysły na reformę oświaty minister Katarzyny Hall mają sens.


Akcja promocyjna ma kosztować 300 tys. zł. Za te pieniądze pięćdziesiąt wybranych w konkursie osób będzie w powiatach promować reformę edukacji, która ma wejść w życie od 2009 roku.


Najważniejsze założenia programu „Edukacja skuteczna, przyjazna i nowoczesna” to: posłanie do szkół sześciolatków, upowszechnienie wychowania przedszkolnego dla dzieci w wieku od 3 do 5 lat, zmiany w sposobie i programach nauczania niemal wszystkich przedmiotów, tak by uczniowie wynosili ze szkoły nie tylko wiedzę, ale i umiejętności. Kolejne punkty reformy to podniesienie rangi nauczania języków obcych oraz poprawa jakości pracy.


Na początku roku podobną akcję promocyjną reformy próbowała przeprowadzić sama pani minister Hall, jeżdżąc po kraju i spotykając się z nauczycielami, ale efekty były różne. Nauczyciele i samorządowcy zasypywali minister i jej towarzyszy pytaniami, ale nie zawsze otrzymywali szczegółowe odpowiedzi. Martwił ich także brak informacji, skąd resort weźmie na to wszystko pieniądze.

Teraz wytypowani i wyszkoleni przez MEN promotorzy „będą w swoich województwach ekspertami w zakresie promocji”. Mają wspierać w podejmowaniu decyzji, zwłaszcza samorządowców. Każdy z nich udostępni do publicznej wiadomości swój adres mejlowy oraz numer telefonu.


- To jakiś absurd. Oświacie nie są potrzebni agitatorzy, tylko mądre decyzje - uważa Kazimierz Piekarz, prezes śląskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Chyba nie od tej strony należałoby zacząć zmiany w edukacji - dodaje.


Tymczasem MEN chce dotrzeć z kagankiem oświaty niemal do wszystkich nauczycieli w kraju, by przekonać ich do nowych pomysłów. Dlatego w każdym województwie będzie kilku promotorów. Jeden będzie odpowiadał za promocję w 7-8 powiatach. W każdym będą musieli zorganizować konferencję. Do pensji będą mogli sobie dorobić nauczyciele, wizytatorzy kuratorium oświaty, pracownicy wojewódzkich ośrodków metodycznych, a nawet naczelnicy wydziałów edukacji.

Promotorzy będą zachwalać reformę edukacji we wszystkich powiatach
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Wysłannicy MEN mają przekonywać szkoły do reform

Nauczyciele: na ten pomysł szkoda pieniędzy

Agitatorzy zatrudnieni przez Ministerstwo Edukacji Narodowej będą przekonywać nauczycieli w całej Polsce, że pomysły minister Katarzyny Hall na reformę oświaty mają sens.

Akcja promocyjna ma kosztować 300 tys. zł. Za te pieniądze pięćdziesiąt wybranych w konkursie osób będzie w powiatach promować zmiany, które mają wejść w życie od 2009 roku.

- To absurd. Oświacie nie są potrzebni agitatorzy, tylko mądre decyzje - bulwersuje się Kazimierz Piekarz, prezes śląskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Najważniejsze założenia programu „Edukacja skuteczna, przyjazna i nowoczesna” autoryzowanego przez MEN to: posłanie do szkół sześciolatków, upowszechnienie wychowania przedszkolnego dla dzieci w wieku od 3 do 5 lat oraz zmiany w sposobie i programach nauczania niemal wszystkich przedmiotów, tak by uczniowie wynosili ze szkoły nie tylko wiedzę, ale i umiejętności. Kolejne punkty reformy to podniesienie rangi nauczania języków obcych oraz poprawa jakości pracy.

Na początku roku podobną akcję promocyjną reformy próbowała przeprowadzić sama minister Hall, jeżdżąc po kraju i spotykając się z nauczycielami, ale efekty były różne. Nauczyciele i samorządowcy zasypywali minister i towarzyszące jej osoby pytaniami, ale nie zawsze otrzymywali szczegółowe odpowiedzi.

Teraz w każdym województwie będzie kilku promotorów. Jeden ma odpowiadać za promocję w 7-8 powiatach. W każdym będą musieli zorganizować konferencję. Do pensji dorobią sobie nauczyciele, wizytatorzy kuratorium oświaty, pracownicy wojewódzkich ośrodków metodycznych, a nawet naczelnicy wydziałów edukacji. Każdy z nich udostępni do publicznej wiadomości swój adres mejlowy oraz numer telefonu.

Ewa Masny, która z ramienia MEN koordynuje akcję, uważa, że promotorzy są potrzebni. - Zależy nam na tym, żeby nauczyciele mieli dostęp do potwierdzonych merytorycznie informacji - wyjaśnia. I zaraz uzasadnia: -Wiem, że reforma budzi wiele emocji, które mogą owocować niepotrzebnymi obawami nauczycieli.

Do podobnych akcji promocyjnych, np. w Stanach Zjednoczonych, zatrudniane są firmy PR-owskie.

Tymczasem zdaniem nauczycieli, z którymi rozmawialiśmy, 300 tys. zł na promocję reformy to pieniądze wyrzucone w błoto. - Wystarczyłoby na kapitalny remont jednego dachu w zapuszczonej szkole. Uważam, że te pieniądze można byłoby lepiej spożytkować - mówi Janusz Olszówka, nauczyciel z Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr 3 w Bytomiu.

Foto popis| Nauczyciele mówią, że reformę zrozumieją i bez promotorów
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Wszyscy chcą zaoszczędzić na oświacie.

Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP

Więcej godzin oznacza mniejszą liczbę etatów?
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- Co piąty nauczyciel może stracić pracę - twierdzi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP
Ministerstwo Edukacji Narodowej zapowiada zwiększenie nauczycielskiego pensum. ZNP ostrzega, że taka zmiana spowoduje zwolnienie 100 tysięcy nauczycieli.

W poniedziałek mają odbyć się kolejne negocjacje nauczycielskich związków zawodowych z rządem. Ministerstwo Edukacji Narodowej proponuje zmianę Karty nauczyciela i ustawy o systemie oświaty. Nowelizacja ma dotyczyć nauczycielskiego pensum i jak podkreśla MEN, w żaden sposób nie powinna wpłynąć na stan zatrudnienia. MEN chce, by podniesienie pensum o 4 godziny nie było obligatoryjne. Mają o nim decydować lokalne samorządy. - Przyjmując uchwałę o zwiększeniu liczby godzin pracy nauczycieli, będzie musiał uzasadnić, dlaczego właśnie określonej grupie pedagogów podnosi pensum. Ta decyzja będzie zależeć od typu szkoły, prowadzonych zajęć i liczby uczniów w klasie - wyjaśniała sekretarz stanu Krystyna Szumilas.


W takie zapewnienia nie wierzą przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego. Związkowcy wyliczają, że w skali kraju zatrudnienie może stracić nawet 100 tysięcy osób. - Bo samorządy od razu podniosą pensum i będą zwalniać nauczycieli. Wszyscy chcą zaoszczędzić na oświacie - twierdzi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP. - Tak jak było w przypadku strajku. Walczyliśmy także o to, by samorządy otrzymywały wyższe subwencje i dotacje. A oni kazali nam zapłacić za strajk i to maksymalne stawki. Dlatego nie wierzę, by tym razem stało się inaczej.


Ryszard Kowalik wyjaśnia, że podwyższenie pensum oznacza, że pracę może stracić co piąty nauczyciel. - Myślę, że trzeba będzie przeprowadzić długoterminowy strajk, może taki jak w Bułgarii. Inaczej strona rządowa niczego nie zrozumie - twierdzi prezes Ryszard Kowalik.

